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Kalendarzyk Polski 


Z przyczyn od nas nie zależnych, « Kalen- 
darzyk polski na rok 1891» jeszcze z. prasy 
nie wyszedł. Publiczność na tem nic nie straci 
gdyż będzie tem staranniej i poprawniej wy- 
kończony; prosimy o cierpliwość, za dni 15 
niezawodnie wszędzie rozsyłanym będzie. 

ADOŁF REIFF. 


Z RACJI FINLANDJI 


DE am 4 
s W Finlahdjì oba Po miastach i 
wsiach finlandzkich zapanował nastrój 
taki sam, jak w Polsce przed wybuchem 
ostatniego powstania, kiedy pod nazwą 
dobrodziejstw rząd rossyjski obelgami ją 
raczył. I — Finlandczyków obelgi nie 
omijały. Kraina ta przyłączoną została 
do Rossji, jako następstwo wojny tej 
oslatniej ze Szwecją. Szwecja, ustępując 
ją, zastrzegła dla niej samorząd. Rossja 
zastrzeżenie to przyjęła i zadokumento- 
wała je w traktacie, mocą którego impe- 
ratorom wszechrossyjskim dostał się ty- 
tul «wielkich książąt  finlandzkich». 
Łączyła ją z imperją unja personalna, 
przestrzegana przez Finlandczyków pod 
tym względem, że byli wiernymi i lojal- 
nymi swego w. księcia poddanymi. Od 
chwili ostatecznego przyłączenia ich do 
Rossji (1809), historja na kartach swoich 
nie zapisała ani jednego powstania, bun- 


` tu, spisku, któryby mógł posłużyć za 


pretekst represalji ze strony mocarstwa 
zwierzchniczego. Posuwali oni lojalność 
do tego stopnia, że znosili cierpliwie 
obelgi i krzywdy, jakich im Moskwa nie 
szczędziła. Przyjmowali w pokorze sprze- 
ciwiające się konstytucji ich rozporządze- 
nia, pochodzące od tronu. Gdy ten zabie- 
rał im do Turcji lub Polski przeznaczone 
według konstytucji wyłącznie na obronę 
granie w. księztwa wojsko, dawali tako- 
we bez szemrania, i równie bez szemra- 
nia znosili trwające po lat kilkadziesiąt 
niezwołuwanie sejmu krajowego. Czynili 
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odpowiedź udziela się za J: 


to w poczuciu słabości własnej (Finlandji 
ludność liczy mało cò więcej nad dwa 
miljony głów) i w tet przeświadczeniu, 
że sama ta słabość stanowi najskutecz- 
niejszą narodowości jęk: obroną. Ograni- 
czali się na uprawiasgu tej ostatniej, na 
rozwijaniu sił kraju ekonomicznych i cy- 
wihzacyjnych, i dziażalność tę doprowa- 
dzili do tego, że Finl>ndja służyć mogła 
za wzór narodowej pod obcem panowa- 
niem pomyślności. 

« Patrzcie na Finlandję !... » — wołali 
wyznawce zgody z losem do tych Pola- 
ków, którym zawadza jarzmo moskiew- 
skie. 

W rzeczy samej,, w jarzmie tem Fin- 
landją doszła +4! r*'mtątów tak świet- 
nych, że wprawiła w zdumienie świat, 
gdyw r. 1889 swój przemysł i swoje 
szkolnietwo wystawiła w Paryżu na wi- 
dok publiczny. ; 

Ten moment sprowadził dla niej zwrót 
w stosunkach z Moskwą. Od tego mo- 
mentu Moskwa szereg oderwanych obelg 
i krzywd, mogących uchodzić za wybry- 
ki humoru carów, zmieniła na systema- 
tyczną działalność, mającą na celu znie- 
sienie jej odrębności i zniszczenie naro- 
dowości. Rozpoczęło się to bez cienia 
pretekstu. Sie volo, sic jubeo. Dzienni- 
karstwo moskiewskie officjalne i pół- 
oficjalne (innego w Rossji nie ma) ude- 
rzyło w bębny do ataku a w ślad za tem 
poszły rozporządzenia rządowe, wymie- 
rzone przeciwko  samoistności kraju. 
Wierni Finlandczycy traktowani są obec- 
nie na równi z buntowniczymi Polakami. 
Kraj się okrył żałobą, która — o tem 
wątpić nie można — zaliczoną zostanie 
na rachunek, jeżeli nie buntu, to czarnej 
Finlandczyków względem dobrodziej - 
stwującej ich Moskwy niewdzięczności. 
O niewdzięczności z góry już rozpisują 
się patrjotyczne gazety obydwóch stolic, 
uprzedzając w ten sposób możliwe ze 
strony zagrożonych wynarodowieniem 
w obec opinji publicznej Europy prote- 
stacje. Że protestacje nic nie pomogą 1 
Moskwa swoje dalej robić będzie, to naj- 
mniejszej nie ulega wątpliwości. 

Zkąd-że to pochodzi? —w czem ro- 
bota ta ma źródło swoje ? — czem wy- 


2 rue du Four, Paris 


uljeopłacane nie przyjmują się; 
aczeniem marki pocztowej. 


Anonsy dla szukających i dają- 
cych pracę Polaków bezpłatnie; 
inne po 50 cent. od wiersza; 
za więcej niż pięć wierszy sto- 
sownie do umowy. 


a 


tłumaczyć i objaśnić można tę w wyna= 
radawianiu zawziętość? 

Gdyby się rzecz ograniczała do sto- 
sunku Moskwy do Polski, tłumaczenie 
znalazłoby się z łatwością, Dwie ideje, 
tkwiące w organizmie państwowym mo- 
skiewskim i polskim, spółistnieć nie 
mogą. Jedna wyklucza drugą i wyklu- 
czanie to wyrazić się nie może inaczej, 
jak za pomocą korzystania z przewą- 
gi, celem znicestwienia narodowości, | 
będącej idei wrogiej wyobrazicielką. Od= ą 
nosi się to do odwiecznego spółzawodnic= | 
twa pomiędzy cywilizacją azyjską, skry- 
stalizowaną w jedynowładztwie, a cywi: 
lizacją europejską, wychodzącą z punktu 
autonomji jednostki człowieczej. To rzecz 
znana, jak również gnanerańjest to, że 
Polska -w niewoli nawet stanowi prze» 
ciwniczkę niebezbieczną , zasługującą 
w zupełności z punktu widzenia mo- 
skiewskiego na wytępienie w zarodko- 
wych onej nasionkach — w chłopach, 
co jej grunt uprawiają, w dzieciach, co 
się na jej gruncie rodzą, w myslach, co 
w niej wykwitają. Moskwa jest jej wro- 
giem zawziętym, nieubłaganym i zrozu= 
miałym. 

Pytamy jednak: dla czegóż się ona 
uczepiła Bogu ducha winnej Finlandji ? 
Czem ona, zapchana w najustronniejszy 
dzierżaw carskich zakątek, Moskwie 1 
jej azyjskim dążnościom zagrażać może? 
Co ta ostatnia ma w tem za widoki, że 
się do zmoskwiczenia jej wzięła ? 

Postępy na drodze przemysłowej i cy- 
wilizacyjnej tłumaczą w części, ale w czę- 
ści tylko politykę, jakiej względem krain 
tej chwycił się w czasach ostatnich A 
petersburski. Postępy te obudziły zawiść 
1 zawiść stała się podnietą środków, 
przedsiębranych przeciwko narodowi, co 
się ośmielił posuwać zanadto naprzód, 
Srodków owych atoli mają rządy na 
rozporządzenie swoje tyle, że nie było 
potrzeby najmniejszej godzenia w naro- 
dowość. Mogła Moskwa przemysł ście- 
śnić i oświatę obniżyć bez uciekania się 
do deptania traktatów i narzucania pra- 
wosławia i języka. Gdyby zaś konstytu- 
cję szanowała, mogła jej Finlandja 
wielkie oddać usługi, jako kłódka do 
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zamykania ust polskim, litewskim, ru- 
skim, niemieckim, katolickim, luterskim 
i różnym innym « krzykaczom », żalącym 
się na gwałcenie ich praw przyrodzo- 
nych — gwałconym dla tego, że się nie 
zachowują jak Finłandczycy. Powolność 
ich atoli, pokora i cierpliwość nic im nie 
pomogły. Poszli pod ten sam strychulec, 
którym są bici po łbach Polacy. 

Cżyż by i znich wyświecała przeciwna 
dążnościom Moskwy idea? Do pewnego 
stopnia— zapewne ; obok tego atoli, obok 
przyczyny ogólno-ludzkościowej, istnieje 
przyczyna europejska, we względzie któ- 
rej Rossja naśląćluje Prusy. Tkwi ona 
w armji narodowej. 

Prus polęga z armji się wywiązała i na 
armji całkowicie polega. Zaznaczyło się 
tomianowieieod czasów Fryderyka Wiel- 
kiego. Zwycięztwo jego pod Rossbach 
stało się typowem i nadało Prusom zna- 
czenie akademji wojskowej, w której 
wszystkie mocarstwa czerpały wzory i 
skazówki. Armja pruska, pod względem 
organizacyjnym i taktycznym, uznawa- 
ną była za najlepszą. Doskonałość jej 
polegała całkowicie na automatyzmie 
mechanicznym, osiąganym za pomocą 
ćwiczenia żołnierza, bez względu na to, 
zkąd on pochodzi, jakim językiem mówi, 
jaką wiarę wyznaje i jakiem się uczuciem 
powoduje. Pedagogję wojskową wyo- 
brażał kij. Fryderyk W. porywał mło- 
dzież w kraju obcym j wbijał w nią 
patrjotyzm, odwagę i znajomość rzemio- 
sła, urabiając z niej « armję królewską». 
Z tą wyrobu gieniusza monarszego ar- 
mja, w la pięćdziesiąt po zwycięztwie 
pod Rossbach, słanęli Prusacy do boju 
pod Jeną i Auerstadt. Rezultat boju tego 
zmusił ich do przerobienia siły zbrojnej 
z «królewskiej» na «narodową». Na 
tej drodze znów oni przodem poszli i za 
wzór służyli, wprowadzając na miejsce 
metody pedagogicznej Fryderyka Wiel- 
kiego system przerabiania na Niemców 
tych poddanych swoich, którzy obojęt- 
nymi są w obec Die Wacht am Rhein. 
Tryumfy Sedanem zaznaczone system 
ów wyakcentowały tak dalece, że znalazł 
on swój wyraz filozoficzny w pamiętnem 
ausrotten, wystosowanem specjalnie do 
Polaków. Środków, zarządzonych w Pru- 
siech przeciwko ludności polskiej, sens 
icel główny polega na unarodowieniu 
armji. 

Unarodowienie armji stało się w mo- 
mencie obecnym górującą nad innemi 


„potrzebą wielkich mocarstw militarnych. 


Unarodowienie zastępuje kije Fryde- 
ryka Wielkiego. 

Przykład w tem dały Prusy, które wy- 
produkowały poświęconą kwestji tej całą 
obszerną literalurę militarną. Za przy- 
kładem Prus poszła Rossja. W niej sy- 
stem unarodawiania armji przyjął się 
tem łatwiej, że znalazł grunt przygoto- 
wany przez ideę moskiewską, która, 
celem zapewnienia sobie tryumfu, po- 
trzebuje znicestwić wszelkie środowiska, 
hodujące w łonach swoich ideę prze- 
ciwną. 

W obec tego — czyż się Finlandja, na 
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swojem stanowisku ustronnem, ze swoją 
pokorą, potulnością, naiwnością, lojal- 
nością i cierplisgością uchować mogła? 

Praeżwiśdazudłjesieścy (pomówimy 
o tem innym rażem), że unaradowienie 
armji nie okaże v końcu skuteczniej: 
szem od kija fryderykowskiego. Tym- 
czasem atoli służy ono Rossji, jako spo- 
tęgowanie lej rągji pierwotnej, która 
przenika i ożywia jej organizm państwo- 
wy. Los, który Finlandję żałobą okrył, 
jest naturalnym racji tej wynikiem. To 
co ich spotkało, spotkać musiało. Spół- 
czujemy im, ale <gę nie dziwimy zama- 
chowi na ich narofbwość, którą oni na 


podziw światu %$ępielęgnowali. Wie- 
rzymy, że się ondfestoi. 
—COREEE— 


KORRESPONDENCJA 


«Wolnego Polskiego Słowa » 
„AB 


Genewa, 3 stycznia 1890. 


Dnia 24 grudnia fz. wyjechałem z Ge- 
newy z kilkunastu śfudentami i studentkami 
na zjazd Młodzieży polskiej należącej do 
Zjednoczenia. Zjazd4en miał miejsce w Zu- 
richu. Pojechałem, bo to były święta, bo 
nie mam w Genewie rodziny, z którą 
mógłbym święta przepędzić, bo miałem do- 
syć czasu do stracenia a w rzeczywistości 
chciało mi się, z okazji korzystając, odpo- 
cząć i zabawić... 

Lubię młodzież, bo i sam bardzo stary nie 
jestem, postanowiłem więc sobie korzystać 
z zaproszenia, którę mnie młodzież pol- 
ska zaszczyciła.- | * Y mie: 

Jadąc dzień cały, bawiliśmy się, bądź to 
każdy w swojem kółku, lub wszyscy razem, 
śpiewając pieśnrinarodowe. Mieliśmy wagon 
osobny i bardzo dobrze nam było. Wieczo- 
rem, pc przyjeździe do Zurichu, każdy po- 
szedł na wyznaczone mu przez komitet 
mieszkanie, aby się przebrać i udać na wilję, 
która się odbyła w Schmiedstube, pod prze- 
wodnictwem ob. Dra B. Limanowskiego. 

Były naprzód mowy okolicznościowe, po- 
tem bankiet, przedstawienie teatralne, śpie- 
wano pieśni narodowe polskie i rusińskie a 
naweti tańczono do 1żej godziny wieczorem, 
dłużej nie można było — nie było na to po- 
zwolenia z urzędu. 

Nazajutrz zjazd przybrał inny charakter. 

Delegaci poszczególnych Towarzystw Mło- 
dzieży polskiej w liczbie około 20 zasiedli 
przy osobnym stole, inni uczestnicy zjazdu 
w liczbie przeszło 100 osób studentó'v i stu- 
dentek zajęli inne miejsca. Po wybraniu 
przewodniczącego, zaczęły się obrady. 

Poszukałem sobie dogodnego miejsca, jak 
najmniej na oku publiczności, ażeby, wyznać 
muszę ze wstydem, zdrzemnąć się trochę, 
jeżeliby to możliwem było. 

O czem mogliby młodzi ludzie radzić na 
takim zjeździe? Program już sam wskazy - 
wał, że poruszane będą przeważnie sprawy 
studenckie. 

Mowa wstępna ob. Dra Bądzyńskiego, 
przewodniczącego Zjednocz., wywarła na 
mnie ten wpływ, że zaraz z początku zmie- 
niłem miejsce i przybliżyłem się znacznie ku 
stołowi delegatów, ażeby lepiej słyszeć. 
Sprawozdania rocznego Zjednoczenia i po- 
szczególnych Towarzystw wysłuchałem do 
końca; najwięcej zainteresowała mnie spra- 
wa jednego Towarzystwa studenckiego pol- 


skiego za granicą, które ktoś, zapewne nie- 
przyjazny Zjednoczeniu Młodzieży, w bardzo 
zręczny sposób rozwiązać usiłował, co mu 
jednakże się nie udało. Sama zasada, którą 
ten ktoś wygłaszał, że Towarzystwa Mło- 
dzieży połskiej za granicą nie mają racji 


bytu, dostatecznie dowodzi, z kim miało ` 


Zjednoczenie do czynienia. 

Upisywać wszystkie odczyty lub obrady, 
byłoby dla mnie niepodobieństwem, notatek 
żadnych nie robiłem, zresztą, ktoby się in- 
teresował zjazdem Młodzieży polskiej w Zu 
richu, dowiedzieć się może wszystkiego 
z opisu przez Młodzież wypracowanego, 
który zapewne drukiem ogłoszony zostanie. 
Powiem tylko, że wszystkie odczyty były 


tak ii prienjące, ląpytykowanie i ormajwianie 
tychzfgtak gora cife derwać się „04 nich 
trudno było. Słuchałem też z zajęcićm wiel- 
kiem odczytów, następujących w kolei*dni 
jeden po drugim: p. Janowicza, Dra Bą- 
dzyń-kiego i p. Godlewskiego. Pierwszy 
z prelegientów wziął sobie za przedmiot: 
« Unarodowienie ziemi», kwestję na czasie 
będącą, której wyjaśnienie nie może pozo- 
stać bez pożytku. Dra B. odczytu tytuł 
brzmiał : « Szczep i narodowość w przyro- 
dzie». Szanowny prelegient, opierające się 
na faktach, wykazywał, że narodowość jest 
wytworem sił natury, działających wspól- 
nie, odpowiednio do warunków, na które 
składają się klimat i ziemia, gieograficzne 
tej ostatniej położenie, jakoteż stosunki i 
wpływy, pochodzące od otaczających dany 
szczep szczepów. Odczyt ten, opracowany 
gruntownie, zajął i nauczył. Odczyt ostatni, 
p. t. «Lud w programach demokratycznyche, 
zaznaczył ten fakt, że zajmowanie się spra- 
wą ludową: weszło w czasach naszych na 
porządek dzienny i prowadzi ku temu, iż 
ludowi sprawiedliwość wymierzoną zosta- 
m leń oi waażoczyżą sifezajśtół kwestję 
żydowska, w której dyskussja tem się roz+ 
strzygnęła, że zgromadzenie zaprotestowało 
przeciwko przejawiającym się w prasie pol- 
skiej kierunkom antisemitycznym. 

Wracam do strony mniej poważnej. Nau- 
kę przeplatały zabawy. Nazajutrz po przy- 
byciu naszym balowaliśmy wieczorem i oglą- 
„daliśmy żywe obrazy z teki Grottgera. Wo- 
lałbym jednak,j ażeby zamiast balu trwały 
były obrady dalej. 

Dnia 26 grudnia znowu posiedzenie rano 
i po południu a nawet i wieczorem, które to 
ostatnie połączone było z wieczorkiem bez- 
programowym na cześć ob. Dra Limanow- 
skiego. 

Zjazd Młodzieży polskiej w Zurichu zu- 
pełnie zawiódł mnie w oczekiwaniach. Po- 
jechałem się zabawić i tylko zabawić, gdy 
tymczasem spostrzegłem, że Młodzież nie 
tylko się bawi, ale myśli o kraju i pracuje 
dla kraju. 

Zjednoczenie Młodzieży polskiej za gra- 
nicą jest przeważnie socjalno-demokratycz- 
no-narodowe. Nie jestem socjal-den:okratą. 
Będąc od dzieciństwa za granicą, nie znam 
stosunków w Polsce, nie wiem która partja 
lub stronnictwo najlepsze usługi oddać by 
jej mogło, dla tego też nie oświadczam się 
kategorycznie za żadnem. Zdaje mi się 
jednak, o ile czytam pisma poważne tak 
polityczne, jak naukowe zagraniczne a przy- 
jazne Polsce, to partje konserwatystów, tak 
zwanych stańczyków, telimeńczyków, jak 
następnie cała z małym wyjątkiem sfera, 
mająca do przewodniczenia pretensje, jest 
to zgraja Don-Kiszotów, saltymbanków, 
egoistów bez czci i poświęcenia. 

Z tymi trzymać nie mogę, chowam więc 
mój herb i nie przyznaję się do ich katego- 
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wji, inie będę miał dla nich żadnej cześci 
opóty, dopóki pospolilego ruszenia nie 
oOgłoszą i ciemiężycieli z kraju nie wypędzą. 
Tymczasem będę trzymał z Młodzieżą 
polską, tą która się łączy i solidaryzuje, 
© kraju myśli, wrogom urąga, przeciwke 
carom spiskuje. W. SŁoŃ. 


" Sofia, 25 grudnia 1890. 


"Wypadałoby może częściej odzywać się 
do was i dawać znik wzajemnego poczucia, 
żeiw tych stronach, aczkolwiek oderwany 
jakiwy od pnia ojczystego, żyję jednym 
duchem i myślą w dążności ku temu samemu 
celowi z wami. Wybaczęie jednal. Zdarzają 
się przejściowe akofozułkci, które przygnę- 
biają moralnie najszczersze chęci i nolens 
volens nakazują do czasu milczenie. Mimo 
tego, tajemnicza Opatrzność nie daje wypo- 
czynku i porusza sumienie każdego, kto 
tylko odczuwa krzywdy nasze, bo jeżeli ko- 
mu to nam, nie wolno schodzić na drogę 
bezwzględnej apatyi, szczególnie, gdy jeste- 
śmy świadkami jak materjalizn stał się 
ideałem u wielu Polaków, którzy obowiązki 
względem dręczonej Ojczyzay spychają na 
szczebel drugiego rzędu. Jedni bawią się 
w politykę szalbierstwa; drudzy za ordery 
i wysokie urzędowania zalecają ludowi pol- 
skiemu ślepe posłuszeństwo Najjaśniejszym 
« z Bożej łaski » za to, że zrobili drugą Gol- 
gotę z naszej Ojczyzny ; inni zachęcają do 
znikczemniałego odstępstwa, bo sami zaślu- 
bili ustrój naszych dusicieli, zamknęli się 
w ślimaczą skorupę i wspólnie zualeciałą 
szarańczą karmią się i pełzają na grobach 
własnych braci, niepomai na to, że hajda- 
mackich bezprawi, jakie każdodziennie na- 
rzucają narodowi polskiemu, niedoznawał 

wi niedoznaje żaden inny naród. Kilkowieko- 
wa niewola Bółgarów, Serbów, Macedoń- 
czyków, Greków, Ormianów, Albańczyków, 
Gzarnogorców, Rumunów, Madziarów, nie- 
wydała tyle, ile jeden wiek niewoli polski 
wydał odstępców od łona Ujczystego. Nie- 
wola ich iść nie może w porównanie ze środ- 
kami ucisku rosyjskich mężow stanu na do- 
szczętne wyniszczenie narodowości polskiej. 
Muzułmański bisurmanizm niezabronił i nie- 
zabrania swoim rajom nabywania ziemi na 
własność, nieobdzierał poddanych wojenne- 
mi kontrybucjami, konfiskatą majątków, nie 
wydziera im ojczystego języka i wiary 
ojców. Bułgarom, Serbom, Grekom, Ormia- 
nom, Albańczykom, Cyganom, Żydom hisz- 
pańskim, prawo tureckie zabezpiecza opiekę 
i wolność każdemu mówić, czytać, uczyć 
się i modlić w języku, iakim Stwórca go 
obdarzył. Nam za to « słowiańska Rosya » 
daje więzienia, chłosty i Sybir. To też połu- 
dniowi Słowianie nie dają wiary, aby podo- 
bna do moskiewskiej gospodarka bodaj po 
części miała w Polsce miejsce! Obok jednak 
takiego wyjąikowego położenia, mamy je- 
szcze do walczenia z falangą patryotów, któ- 
rym sprawia to przyjemność, gdy rzednieją 
szeregi pracowników myślących o wydoby- 
ciu Ojczyzny z obcej kałuży. F ` 

O, gdyby nie ta plaga renegatów, która 
zabrudza majestat naszej nieszczęśliwej 
Ojczyzny, to pewna, że oręż nieprzyjaciół 
Polski nigdy niezdołał by ją doprowadzić do 
takiego upadku ! Nie dziw przeto, że nawo - 
ływania wasze schodzą na poziom małego 
znaczenia w obliczu tej zgraji zaprzedań- 
ców, co stawszy się narzędziem serwilizmu 
i pokłońcami «obcym Bogom », nie zważają 
na to, że kierunek ku któremu kroczą wy- 
chodzi tylko na pociechę naszym zaprzysię- 
żonym wrogom. Szczęśliwy też ten Polak, 
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co może się pochlubić, że nienależy do po- 
dobnego rodzaju wyrodków, dla których na- 
łożone hamulce stały się dewizą, i złośliwie 
sarkają na tych, co mają odwagę nawoły- 
wania swych braci do oporu przeciw gwał- 
cicielom naszych odwieeznych praw. To 
prawda, że podobne fakta mogą wielu znie- 
chęcić, jednak niepowinny i niemogą służyć 
za dostateczną podstawę do zrażania się 
w oddziały waniu przeciw spodleniu i zapie- 
raniu się Polski. Pozwólcie mi więc pozo- 
stać w tej pocieszającej nadziei, że i nadal 
zechcecie udzielać z krwi i kości Mazurowi 
zakątek w szezupłych ramach W. P. Słowa 
dla poruszania sprawy% która nas najwięcej 
dotyka i trapi tych, co boleśnie odczuwają 
potrzebę większej stiftowczości i w całem 
znaczeniu więcej patryotycznego rozgałę- 
zienia ruchu w naszem społeczeństwie. 
W tej myśli też, trafnie oceniając zagraża- 
jące położenie naszego kraju, nie po jeden 
raz odzywały się zacne głosy w W. P. Sło- 
wie, wykazując niezbędną konieczność sku- 
pienia wszystkich sił Kmigracji na obczy- 
znie, aby za wspólnem porozumieniem się 
z krajem ustanowić narodową reprezenta- 
cję, która by mogła w obec innych narodów 
i rządów zbawiennie-oddziaływać przeciw 
nieustającym zamacirem na zagładę narodo - 
wości polskiej. Jest jednak jedna rzecz, któ- 
ra staje na przeszkodzie i utrudnia urzeczy- 
wistnienie tego wielkiego celu a nią jest, że 
jak długo w odosobnieniu odrębne kółka 
będą się kręcić po różnych manowcach sa- 
mopas, tak długo nasi « opiekunowie » będą 
sprawę polski ignorować. 

Czy mało jeszcze mamy doświadczenia, 
że drogą sekciarstwa nigdy niedojdziemydo 
odzyskania utraconej niepodległości ? Jeżeli 
weźmiemy pod ścisły rozbiór smutne poło- 
żenie naszego kraju;fęotrżeba nam skiero- 
wać wszystkie nasze myśli do skupienia 
i zlania się w jedno nierozerwalne ciało, 
z którego powinniśmy wysadzić władzę na- 
rodową, któraby miała za zadanie bronié na 
zewnątrz sprawę polską. Przez to spotęgu - 
jemy ducha narodowego i zmusiimy do licze- 
nia się z nami. Nienaraujmy więc drogiego 
czasu na bezpłodne spory o skrajne zasady 
na obczyznie, na jakich Polska powinnaby 
się urządzić, a o jakich lud polski, jęcząc 
pod obuchem obcego najazdu ani śni, ani 
też rozumie o co chodzić może. Dla nas 
punkt ciężkości powinien spoczywać w tem, 
aby najprzód — Polskę odzyskać. Gdy sta- 
niemy wolną nogą na ojczystej niwie, wów- 
czas — posiewajcie! Szezęśliwsze narody 
od nas, które pod własnym rządem używają 
pełnej wolności, daleko jednak jeszcze stoją 
w oddaleniu do rozwiązania tak zwanej kwe- 
stji socjalnej, — o ileż więc my, pozbawie. 
ni samoistności, w gorszem położeniu jeste- 
śmy, gły nam na każdej piędzi ziemi zagra- 
dzają drogę wszelkiego przystępu do ludu 
naszego? Aby zwyciężyć i przełamać te za- 
pory, kto Polskę kocha, powiniea się łączyć 
tylko pod jednem haslem, na jednej świętej 
zasadzie — wyzwolenia Polski. Chrystus po- 
wiedział do swych apostołów : « Naświecie 
ucisk mieć będziecie, ale ufajcie ». Poświęć- 
my się więc i my czynuej pracy z ufnością 
w sprawiedliwość naszej świętej sprawy, 
a zwyciężymy. Zadanie to wielkie, jakie 
mamy z obowiązku do spełnienia przed sobą, 
zadaje nam to wielkie pytanie: ilu mamy 
takich, co mogą a niechcą przyłączyć się 
ochoczo i z całą rezygnacyą do dziela zespo- 
lenia się w jeden poważny huliee, jako wy- 
łączny ratunek naszego odrodzenia, jedyną 
odporną broń na wszelkie zadawane nam 
ciosy ? 


Niestety, obok jednego, mamy także da 
walczenia i z drugiem złem wielce pożało- 
wania godnem. Polska posiada sporą ilość 
ludzi, którym niemożna admówić genial- 
nych zdolności, i którzyby się mogli godniej 
Ojczyznie przysłużyć, natomiast bawią się 
w perspektywne « wróżby polityczne », szu- 
kając odrodzenia u tych, co nas od stu lat 
bez przerwy mordują, i na własnej, ziemi 
każą nam zarażonem powietrzem oddychać, 
aby tem prędzej skonać. Jakiż więc może 
być logiczny sens polityczny w żebraniu 
zmiłowania od oprawców, o których takię 
wyborne zapytanie napisał $. p. Wężyk : 

Kto kuł senatorów w pęta? 
Kto przebrał miarę zniewagi ? 
Kto druzgotał niemowięta 

O zwaliska domów Pragi? 

Potrzeba nie być chyba Polakiem, aby to 
zapomnieć — przebaczyć. 

Kiedy więc « pogodziciele z loszm » dalej 
brną w zaślepionej pokorze przed temi, co 
po dziś dzień cząstkują naród polski, może, 
niewiedzą o tem, że Moskale na dobre noszą 
się z myślą zniesienia teatru polskiego 
w Warszawie, tego ostatniego schroniska 
mowy polskiej. Tylko tak dalej w uległości, 
a zabiorą się oni także i do druzgotania na- 
szych pomników. Rzecz to bardzo naturalna, 
że czem więcej uginania karku, tem więcej 
ułatwienia do wytępiania śładów polskości, . 
Do czegóż więc w rezultacie to czołganie się 
« pokłońców caryzma » prowadzi, jeżeli nie 


do zachęty naszych wrogów, aby sprowadzić 


żywioł polski do znaczenia zera? Angiel- 
skie przysłowie tego rodzaju politykom, , 
jakich mamy w Telimeńczykach, bardzo, 
trafną dają radę: Better thausend times to. 


fall, then once to base itself before the ene- 


my. Niechby Telimeńczycy, zamiast bruź- 


dzić sprawę Polski polityką przypodobania. 
się carowi, zechcieli wziąść pod sumienny. 


rachunek, jak się nam Moskwa wywdzię- 
czyła za to, że jazda polska, przysłana przez 
Augusta II w pomoc Piotrowi, złamała dra- 
gonów gwardyi Karola XII pod Pałtawą 
i przeważyła los walki w chwili najwątpliw- 
szej, Po tei to bitwie zaczyda się wzros 
carstwa rosyjskieg». na to, aby potem Pol- 
skę zadławić. Niechby też nasza Stańczy - 
kierja raczyła policzyć z kartek historji, ile 
to klęsk doznała Polska za to, że krew pol- 
ska uratowała Austrję pod Wiedniem. Mi- 


kołaj, kiedy się zatrzymał przed pomnikiem 


Sobieskiego w Warszawie, zadumany po- 
wiedział : « Pierwoj durak, ja wtoroj ». 
Może być coś w tem prawdy, bo dzieje 
przeszłych dwóch wieków nam jasno wyka- 
zują, że z upadkiem Austrji niebyłoby roz- 


bioru Polski, bo ona byłaby ją z konieczno». 


ści rzeczy zastąpiła. Za błąd Sobieskiego 
przyłączyła się Austrja w r. 1770 do pro- 
jektu rozbioru Polski w Petersburgu. 
Umiała Polska bronić i zasłaniać inne pań= 
stwa oł upadku swoją własną siłą, ale nie- 


umiała swego bytu bronić, ani korzystać te- 


rytorjalnie z zachwianego położenia ościen- 
nych państw, bo nietylko że nieszła przy- 
kładem zawojowawczym naszych zaborców 
w rozszerzaniu swych granic, co powinną 
była czynić, ale ito, co zdobywała mieczem, 
oddawała Moskalom, Prusakom i Austeja- 
kom. Odpłacili się też za to — podziałem 
Polski, Tak i teraz, nasi « paźentowani dy- 
plomaci » niczego się z przeszłości nienau- 
czyli, prócz tego, że jeszcze wybitniej od- 
znaczają się tem sarnem niedołęztwem co 
ich przodkowie z czasów rozbiorowyćh, 
kiedy po kiłka godzin wyczekiwali na ganku 
przyjęcia u igelstroma po to, aby im « wy- 
goworył » obeigi na a mialieżników », 
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O R bnokdóraćw WAKE I GALA a LORE O wzw pol M kołowrotem obracali w roku | 
1830, 48, 53 i 63 i to samo widzimy dzisiaj : 
biciem czoła przed stopami cara, chcą wy- 
żebrać łaski dla Polski. Nic też nie może 
być straszniejszego, nic smutniejszego, jak 
ten obłęd naszych zaściankowych polityków, 
że drogą czołgania się spadnie na Polskę 
zorza z Gatczyna. A co gorsza, że dalej i 
dalej bez opamiętania brną w spodlaniu się, 
bez widoku osiągnięcia celu. Oswoili się 
oni, schlebiając sobie, że mogą żyć < w zgo- 
dzie z losem » i obawiam się, że żadna nie- 
dola narodu niesprowadzi ich na drogę zdro- 
wego rozsądku, że kierunek jaki obrali wle- 
cze naród do bramy Judasza. Bo jeżeli tylko 
weźmiemy pod rozwagę okoliczności, w ja- 
kich się znajduje ludność polska, to przyzna 
ten fakt nawet najwierniejszy służalec na- 
szych nieprzyjaciół, że Polska pod zaborem 
rosyjskim znosi te same przez porównanie 
warunki, co załoga w oblężeniu, skczana na 
to aby się przemocy oddać i pod naciskiem 
rusyfikacji zatonąć w północnej zalewie. 

Pod takiemi zagrażającemi warunkami, 
jakie duszą żywioł polski, czy wolno by się 
zapytać : kto inny, jeżeli nie Emigracja, któ- 

ma wolne, nieskrępowane ręce, szerokie 
a nieograniczone pole do działania, może 
i powinna zdrowem doświadczeniem wznie- 
cać zapał do wytrwania, aby w chwili ko- 
ga wą boj wypadków przyjść Polsce w od- 
siecz? Niezważajmy na to co mówią, jakoby 
« rola Emigracji w sprawach kraju już od- 
dawna się skończyła». O nie! Emigracja 
polska jest nierozłączną częścią narodu, ży- 
Jącą protestacją przeciw dokonanej zbrodni 
na nas i nikt niema prawa, a najmniej ci, co 
nam podsuwają recepty « poddania się loso- 
wi «, odsądzania Emigracji od prawa inte- 
resowania się położeniem Ojczyzny. Zanadto 
jednak ogół Emigracji trzyma się jeszcze 
w bierności, chociaż widzimy, że polako- 
żerey idą raz obraną drogą, aby nas obez- 
władnić, wyplemić, słowem zbękarcić ży- 
wioł polski, jedni na kopyto moskiewskie, 
drudzy na niemieckie. To też podszeptują 
nam, jakby na szyderstwo, że powinniśmy 
się uważać za jeden z najszczęśliwszych na- 
rodów, bo czegóż nam jeszcze więcej bra- 
kuje, kiedy mamy aż « trzech potężnych 
opiekunów imperatorów ». Opiekunowie ci 
wysysają ostatnie krople kr wi z żył narodv, 
iklin za klinem wbijają we wszystko, co 
tylko nosi na sobie cień polskiej odrębno- 
ści. O! takiego « grobowego szczęścia » 
w losach narodów niedoznawał i niedoznaje 
żaden naród na kuli ziemskiej. Jakże Emi- 
gracya swemu posłanniectwu wobec podo- 
bnego położenia odpowiada? 
(Dokończenie nastąpi) 


Londyn, 2 stycznia 1890. 


Nareszcie udało nam się odnowić ów nad- 
grobek, o którym w swoim czasie była 
umieszczona odezwa w W. P. Słowie, dla 
kilku zmarłych tu zasłużonych weteranów 
polskich z 1831 r. Nazwiska ich są nastę- 
pujące: 

Albert Darasz, oficer wojsk polskich, 
ozdobiony krzyżem Virtuti militari, uro- 
dzony w Warszawie 19 sierpnia 1808 roku, 
umarł w Londynie 19 września 4852 r. 

Stanisław Worcell, poseł na sejm war- 
szawski, urodzony w Steppaniu, na Wołyniu, 
w rokn 1799, umarł w Londynie 3 lutego 
1857 roku. 

Karol Stolzman, podpułkownik wojsk pol- 
skich, urodzony w Warszawie w r. 41798, 
umarł w Harigg Comberland 18 września 
1854 roku. 
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Nadgrobek ten domagał się koniecznej re- 
peracji, stało się temu zadość bez usczerbku. 
Nazwiska wyryte są %a nowej płycie, którą 
podnosi marmurowy orzeł z głową w stronę 
Polski zwróconą, dziepżący dwa sztan: lary. 

Uroczystość odsłonięcia odbyła się w sierp- 
niu w obec grona członków Towarzystwa 
Polskiego pod przewodnictwem ob. Kle- 
mensa Wierzbickiego -i 

Jako pokwitowanie dla łaskawych ofiaro- 
dawców, umieszczam listę a ye reż 

PP.: Aronson, Ekert, Ciemierski, Urbań - 
ski, Sawicki, Theisen, Piątkowski, Folty- 
nowicz, Krzywicki, Kaczorkewicz FeS; 
Bezimienny z Niemiec, Synowiec, Juszcza- 
kiewicz, Heliński, Dreg Żurkowski, Hertel, 
Dr. Gerszy ński, Burba, Rauch, Majsner, 
Dr. Jabłoński, Polaczek, Towarzystwo Pol- 
skie w Konstantynopolu, Towarz. Polskie 
w Genewie i Tow. Polskie w Londynie. 

Koszta wynoszą 280 franków. 
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złom 

Noworoczne wszystkich półurzędowych i 
urzędowych dzienników poglądy wróżą po- 
kój — pokój « przynajmniej » na rok bieżący 
zapewniony. Czyż — «zapewniony ? » Za~ 
pewnienie nastąpiłoby w razie, gdyby zni- 
kły, jeżeli nie wszystkie, to przynajmniej 
najważniejsze powody wojny. Stan taki 
miejsca nie ma. Przeciwnie. Nie mówiąc o 
niezadowolnieniach tej natury, eo polskie, 
lub duńskie, będące Arzewiem, tlejącem 
tak długo, póki parękroć sto tysięcy Duń- 
czyków na Niemców i kilkanaście miljonów 
Polaków częścią na Niemców, częścią na 
Moskali przerobionymi nie zostaną ; nie mó- 
wiąc o nurtującym grunt w państwach re- 
wolucjonizmie socjalistycznym : stosunki 
międzynarodowe wykazują na horyzoncie 
europejskim czarnych punktów tyle, że po- 
wody do wojny na każdym niemal napoty- 
kają się kroku. Antagonizm handlowo-prze- 
mysłowy moskiewsko-angielski, antagonizm 
militarny niemiecko-moskiewski, kwestja 
wschodnia, sprawa odwetowa francuska, 
pretensje włoskie do Austeji i Francji, kwe- 
stja stolicy apostolskiej, etc., etc. Porówny- 
wując te sprawy z temi, co w nieodległej 
przeszłości krwawe i zawzięte wywoływały 
wojny, dziwić się przychodzi, czemu żadna 
z nich od lat dwunasiu nie wytoczyła się 
przed trybunał Marsa. Czemu ? Zapewnienia 
pokoju one nie dają. Powód przeto, który 
do starcia orężnego mocarstw nie dopuszcza, 
nie może być iunym, jak trudność w prowa- 
dzeniu wojny. Zapewnienie pokoju, a trud- 
ność prowadzenia wojny, są to rzeczy różne. 
Dla tego też, że pierwsza nie istnieje a 


istnieje druga, cieszymy się nad miarę uciąż- 


liwym dla państw i społeczeństwem stanem 
zbrojnego pokoju. Jak długo stan ten po- 
trwa? — na to zapytanie odpowiedzieć nie 
umiemy i wraz z nami nie umieją na nie od- 
powiedzieć, ani publicyści, pisujący do naj- 
poważniejszych dzienników, ani mężowie 


stanu, sterujący nawami państw, ani wiesz- 
cze i prorocy żadni. W ogólności powiedzieć 
można, że kres pokojowi położy wynalazek 
metody prowadzenia wojny w tych warun- 
kach, w jakie w czasach ostatnich zaopa- 
trzonemi zostały armje strón do wojowania 
nastawionych. Warunki te zmieniły z gruntu 
reguły klasyczne strategji i taktyki. Ale — 
jak? Oto pytanie, na które odpowiedzi wy- 
glądają wszyscy mężowie stanu, wszyscy 
wodzowie naczelni, wszyscy generałowie i 
wszyscy oficerowie sztabowi, jakich Europa 
posiada., Eropa ern na pojawienie się 
nowego Kopernika zakresie: militarnym. 
Gdyby się ów mędrzec oczekiwany pojawił 
dziś, jutro mielibyśmy wojnę. Tak wygląda 
zapewnienie pokoju, którem brzmi prasa 
europejska przy rozpoczynającym się No- 
wym Roku. Trudność prowadzenia wojny 
zniewala mocarstwa do zawieszenia broni, 
przeciągającego się z roku na rok na czas 
nieograniczony. Fachowce suszą głowy nad. 
wynalezieniem nowej metody wojowania. 

W tej materji nic więcej z punktu ogól- 
nego do powiedzenia nie ma. Przejdziem 
więc, do materji bardziej szczegółowej. 

Nowy na fundusze emigracyjne zamach 
nie zaznaczył się, w dodatku zaś do starego, 
czytaliśmy w jednem z pism warszawskich 
krótkie a lapidarne zawiadomienie, datowane 
z Paryża z d. 11 gradnia, brzmiące jak na- 
stępuje : « Tutejsza kolonja polska zamyka 
wydział ,emigracyjny (2) i fundusze swoje ` 
przekazuje Akademji krakowskiej. » Krótko, 
węzłowato i — zgodnie z prawdą. Na uzna- 
nie zasługuje troskliwość o Akademję. Za- 
chodzi jednak pytanie: czyby Akademja, 
która rady sobie dać nie może z rachunkami 
z funduszów, jakiemi rozporządza, potrafiła 
podołać rachunkom, gdyby jej do kasy na- 
płynęły emigracyjne bogactwa ? Lepiej, 
niech te bogactwa na emigracji zostaną. Nie 
przepadną one. Wejdą do Polski wraz z po- 
wrotem do Ojczyzny wygnańców. Emigranci 
grosz publiczny oddadzą Polsce wolnej i 
niepodległej, i nie będą się oń targowali, 
jak — nie przymierzając — Moskale o Żydów. 

Targ o Żydów wywiązał się z powodu mi- 
tyngu w kwestji żydowskiej, który się odbył 
w Guildhall w Londynie, pod przewodni- 
ctwem lorda mayora. Mityng ów stał się dla 
patrjotyzmu kaziennego tem samem, czem 
jest dla tarantuli dmuchnięcie w nos. Na- 
prężył się, łapy nastawił, jadem zionął, po- 
lemice nadał ton taki, jakira polemizują po- 
między sobą gazety polskie w Ameryce 
(« nazywasz mnie gałganem, złodziejem, ty 
sam gałgan i złodziej ») i zreasumował się 
w propozycji, na jaką jeno Moskale zdobyć 
się mogą. W propozycji tej odezwał się 
duch kriepostnaho prawa, na mocy którego 
wolno było poddanych sprzedawać i mie- 
niać. Now. Wremja, przy oklaskach opinji 
publicznej, wyrażonej w dziennikarstwie, 
zaproponowało Anglikom facjendę Zydów na 
Irlandczyków. Tem się zamanifestował targ, 
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który się wypośrodkował z polemiki, zawią- 
zanej z powodu następujących na mityngu 
zawotowanych rezolucji : 

< 1° Mityng ubolewa głęboko nad cierpie- 
niami, jakie na nowo znoszą Żydzi w Rossji 
w skutek stosowania do nich praw suro- 
wych a wyjątkowych. Jest on tego zdania, 
że w tych ostatnich dziesięciu latach XIX w. 
wolność religijna powinnaby być przez 
wszelką społeczność chrześcijańską uznaną, 
jako zasada prawa człowieczego. 

« X Mityng postanawia wystosować do 
imperatora Rossji memorjał celem zaniegie- 
sienia doń pełnej uszanowania prośby o 'cof- 
nięcie wszystkich praw i rozporządzeń wy- 
go o udzielenie Żydom w Rossji praw rów- 
nych prawom, jakich używają inni jego 
poddani. » 

Memorjał ów, który — mówiąc nawiasowo 
— zawiera w sobie niedokładność, domaga- 
jąc się dla Żydów równouprawnienia, a nie 
dodając : « tylko nie z Polakami », pozosta- 
jącymi pod prawami wyjątkowemi, miała 
do stóp tronu imperatorskiego zanieść wy- 
brana ad hoc deputacja. Zaambarasowało to 
najwyższe sfery w Petersburgu. Postano- 
wionem zostało zrazu, że deputację impera- 
tor dopuści przed najjaśniejsze oblicze swoje 
i odprawi ją ze stosowną nauką moralną. 
Następnie zdano tę sprawę na oberprokura= 
tora św. Synodu, w końcu na ministra spraw 
wewnętrznych, Zaszła jednak snadź trud- 
ność, co do nauki moralnej, której mądrze 
ułożyć nie umiał, ani Aleksander III, ani p. 
Pobiedonoscew, ani nawet p. Durnowo. Za- 
padło przeto postanowienie nieprzyjmowa- 
nia deputacji wcale pod pretekstem, że per- 
traktowanie z obcymi poddanymi, wydele- 
gowanymi przez mityng, będący zebraniem 
nieofficjalnem, ubliżałoby godności państwo- 
wej Rossji. Memorjał więc wysłany został 
przez pocztę, w kopercie, zaadresowanej 
pleno titulo do najjaśniejszego pana. Odpo- 
wiedź na takowy dało dziennikarstwo. Wy- 
zwierzyło się też! Okrzyki Hands-off! zas 
brzmiały na całej moskiewskiej linji publi- 
cystycznej. Grażdanin w sposób następujący 
streścił tę moralną naukę, której wygłosze- 
niu przez figury urzędowe przeszkodziła god- 
ność państwowa : 

« I pomyśleć sobie — słowa jego — że 
cała ta arlekinada odbywa się zostentacyjną, 
pompą, jakby chodziło o rzecz najzupełniej 
poważną, pełną doniosłości ogólnej i zaa- 
czenia praktycznego! Czas to pieniądz, pa- 
nowie Anglicy, i zaiste skoro zachciało się 
wam wystawiać na pokaz humanitarne wa- 
sze dążności, nie bądźcie obłudnikami i nie 
opłakujcie łzami krokodylowemi losu Moś- 
ków, Jeków i Lejbów z Berdyczowa i Szkło- 
wa, lecz otrzyjcie lepiej łzy nieszczęsnych 
waszych Irlandczyków, zagójcie rany jęczą- 
cych pod waszem jarzmem plemion indyj- 
skich, zaprowadźcie ludzkie i wspaniało - 
myślne urządzenia w posiadłościach afrykań- 


skich, w Kanadzie i Australji, słowem 
wszędzie, gdzie imię angielskie i flaga bry- 


tańska osłaniają, popierają i pielęgaują tro-. 


skliwie wszelki objaw nieludzkości, wszel- 
kiego rodzajuniewolę, wszelkie nierówności, 
nieznane dotad w Rossji. » Wyrazy ostatnie 
myśmy podkreślili. Akcentują one prakty- 
kowaneprzsz Moskali poszanowanie prawdy. 

Ponieważ mowa o lIrlandji, zakończymy 
przegląd niniejszy wzmianką o Parnellu, 
którego stanowisko w narodzie zachwiała 
ułomność nalury| ludzkiej. Ubolewania go- 
dna to sprawa. Słabość dla kobiety wyzy - 
skaną została przez przeciwników i spółza- 
wodników człowieka, coznakomite sprawie 
irlandzkiej oddawał usługi. Spodziewać się 
należy, że wtem zajściu domowem ostre 
kąty ogładzi patrjotyzm przewódców i spra- 
wa na tem nie ucierpi. Zajście to służyć może 
za skazówkę dla ludzi, kroczących tą samą 
co Parnell drogą. Służenie sprawie przez 
przemoc krzywdzonej jest kapłaństwem, 
obowiązującem w stosunkach najbardzie 
nawet prywatnej natury. œ 


ROZMAITOŚCI 


= Krok dalej. — Grażdanin donosi, że 
w roku bieżącym przy wszystkich gimna- 
zjach urządzone zostąną pensjonaty (czytaj : 
koszary). Podając tę wiadomość Graźdanin, 


domaga się zarazem zwinięcią pewnej liczby 


gimnazjów. 

* 

* & 

= Matejko. — Wielcy ludzie nie zawsze 

bywają dv wszystkiego. Przykładem tego 
służy Matejko. Jest on wielkim malarzem, 
ale na czele szkoły sztuk pięknych, której 
dyrekcja jemu powierzoną została, nie od- 
powiadał zadaniu. Szkoły wartość coraz to 
się obniżała. Sam Matejko na tem się spo- 
strzegł i ratować chciał instytucję, wpro- 
wadzająe do niej dwóch ludzi, pozostających 
z nim w stosunkach najbliższych : swego 
zięcia i swego sekretarza (wsławionego ma- 
nifestami, które dla matejki komponował). 
Rząd nie mógł się na ten sposób ratowania 
szkoły zgodzić — odmówił i z powodu od- 
mowy tej Matejko złożył urząd dyrektora. 
Krok ten « mistrza» opinja publiczna przy- 
jęła bez żalu. 5podziewają się powszechnie, 
że na czele sztuk pięknych stanie dyrektor 
odpowiedniejszy. Dzienniki podają nazwisk 
kilka malarzy naszych znakomitych. 

* 


* * 

= Odczyty tyczące się spraw polskich. — 
W Instytucie genewskim, członek tegoż, 
ob. Z. Miłkowski, wygłosił w dniach 46 i 
17 grudnia r. z. dwa odczyty, jeden w sekcji 
des sciences morales et politiques, d'histoire et 
d'archćotogie, drugi w sekcji literackiej. 
Pierwszego tytuł : Question juive, drugiego: 
Une littérature perdus de vue. Go do kwestji 
żydowskiej prelegient wykazał, że ogniskuje 
się ona w Polsce, gdzie ludność żydowska 
ciemna, w granicach dawnej rzeczypospoli- 
tej zamknięta i prześladowana, gromadzi się 
w ilości najmniej 4,320,000 głów i że na nią 
to uwagę i działalność zwrócić powinna 
Alliance Israélite. Odczytu drugiego przed - 


miotem była literatura polska, opuszczana 
2 uwagi przez uczonych zachodnich i dla 
tego : perdue de vue. pomimo, że na uwagę 
zasługuje ze względu tak na to, że istnieje 
mimo usiłowań, mających zabicie jej na 
celu, jakoteż na to, że posiada swój charak- 
ter wybitny i wartość rzeczywistą. Prele- 
gient spółczesną epokę literatury polskiej 
nazwał: «literaturą obrony narodowej» i 
scharakteryzował ją co do jej stosunku do 
epoki poprzedniej, mickiewiczowskiej. Do- 
brze jest od czasu do czasu Polskę światu 
ucywilizowanemu przypominać. 
* 


* 

= Szydło z worka. — Widać, że « miaro- 
dajne» (wyraz techniczny świeżo ukuty) 
sfery w Petersburgu dostały polecenie ma- 
newrowania w myśl tajemnego życzenia 
carskiego, o którem zawiadomił nas kores- 
pondent z Petersburga, Swiet bowiem, roz- 
pisawszy się o intrygach niemieckich w Pa- 
ryżu, mających na celu poróżnić Francję 
z Rossją, tak dalej pisze: « Najskuteczniej- 
szym sposobem sparaliżowania tych projek- 
tów byłoby nadanie istniejącej przyjaźni i 
sympatjom wzajemnym (francusko-moskiew- 
skim) formy pozytywnego przymierza poli- 
tycznege» (0 !). Uhodzi, rzecz prosta, o rę- 
kojmie wzajemne, do dania których podobne 
insynuacyjne okresy służą za skazówki. Rę- 
kojmji Rossja, taka jaką jest, dać nie może 
innych, jak nic nie warte słowo carskie. 
Powinna o nich myśleć Francja i domyśleć 
się, czego car sobie życzy. 

+ 


* a 

= Ze stosunków prasowych w kraju. — 
O specjalnym tępicielu emigracji, Kraju 
petersburskim, czytamy w Głosie: a Organ 
p. Piliza stopniowo tracił wpływ i znacze- 
nie, a,co zatem idzie, i prenumeratorów — 
odpadały ich setki. Próby podźwignięcia 
upadającego interesu nie udały się, jak np. 
spółka z Kurjerem Codziennym, lub pomysł 
wydawania Zapadno-słowianskaho wiestnika, 
który niedawno, dla braku prenumeratorów, 
zakończył krótki żywot. Niepomogły i inne 
fortele— groźba bankructwa zawisła nad 
Krajem. Udało mu się jednak uniknąć tej 
smutnej ostateczności. Jak się dowiadujemy 
z Kurjera Warszawskiego, grono kapitali- 
stów warszawskich i petersburskich (po- 
dobno z p. Blochem na czele) nabywa to 
pismo, p. Piltz zaś zostaje nadal redakto- 
rem. Kapitaliści warszawscy i petersburscy 
dadzą fundusz na zapewnienie. bytu pismu, 
wątpić jednak wolno, czy przy pomocy sub- 
sydjów bankierskich odzyska Kraj wpływ 
utracony. » 

* 


x * 
= Policja moskiewska. — Według zawia 

domienia udzielonego Times'owi, nastąpiła 
reorganizacja tajnej policji rossyjskiej za 
granicą. Biuro centralne pozostaje w Pa- 
ryżu i potworzono agiencje w Zurichu, Ber- 
nie Genewie, Mentonie i Montpellier, jako 
też w Londynie. Niemcy, Austrja i Włochy 
wo ne są od policyjnego trądu moskiewskie- 
go. Szpiegostwo potityczne w Bałkanach 
pozostaje nadal pod dyrekcją p. Jackobsona, 
sekretarza legacji rossyjskiej w Bukaresz- 
cie. Times się myli, co do nieobecności 
szpiegów moskiewskich w Austrji i Niem- 
czech : być nie może, ażeby ich nie było — 
w Krakowie, Lwowie, we Wiedniu i Ber- 
linie. 

* 

* * t 

= Wynurzenie się braterskie. — Pan Ta- 

tiszczew, który próbował Bólgarów na wiarę 
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moskiewską nawrócić, rozgoryczony nie- 
powodzeniem Rossji w Bólgarji, tak się 
niedawno w jednem z pism wyraził : « Ma- 
my prawo postąpić w obec Bólgarji, która 
zdradziła nas i rzuciła się w objęcia wro- 
gów naszych, jak postąpiliśmy w obee Pol- 
ski, Rozczłonkujemy ją, zgnieciemy, wy- 
kreślimy z oblicza ziemi dla nauki plemion 
innych, Wschód zaludniających — na do- 
wód tego, jaki nędzny i boleśny koniec 
oczekuje każdy naród słowiański, któryby 
ośmielił się podnieść rękę przeciwko wiel- 
kiej Rossji. » Ten p. Tatiszczew jeździł do 
Sofji z gałązką oliwną. Szczególuego te 
oliwki były gatunku. 

x 

* * 


== Moskwa się popisuje. — Czytamy w dzien- 
nikach zagranicznych : Niedawno rząd ros- 


syjski zaaresztować kazał w Konstantyno- 


polu inżyniera Łuckiego, poddanego rossyj- 
skiego, podejrzanego o udział w sprawie 
wykolejenia pociągu w Borkach. Neue Fr. 


„Presse wyraża oburzenie z powodu tego 
-porwania gwałtownego, dokonanego przez 
. agientów rossyjskich. Czyn ten przypomina 


przyaresztowanie naterritorium niemieckiem 


-księcia d'Enghien. Ponieważ p. Łucki od 


lat dziesięciu Rossję opuścił. trulno zrozu- 
mieć, jakby on wziąść mógł udział w wy- 
kolejeniu pod Borkami. W razie jednak, 
gdyby nawet winien był zbrodni, podchwyt 
dokonany przez agientów rossyjskich w Kon- 
stantynopolu byłby niemniej zgwałceniem 
prawa, przeciwko któremu protestować by 
powinna rietylko Turcja, ulu dyplomacja 
świata całego. (chodzi 6 to, czy Rossja ma 
prawo aresztowania przemocą zagranicą. 
Jeżeli dyplomacja zachowa milczenie, to co 


zaszło w Konstantynopolu powtórzy się nic- 


bawem w innym kraju. Neue Fr. Presse 
oświadcza, że sprawa Łuckiego jest sprawą 
międzynarodową i obchodzi Europę całą. 
Zobaczymy, jakie z tego oświadczenia wy- 
niknie następstwo. 

* 

* K 

= Złagodzenie dekretów banicyjnych. — 

Dziennik urzędowy Heichsanzeiger ogłasza 
rozporządzenie ministerjalne, mocą którego 
robotnicy z Królestwa przybywać mogą do 
Prus na roboty. Rozporządzenie to nie znosi 
ustawy, daje pozwolenie na lat trzy i poleca 
naczelnym prezesom pogranicznych pro- 
wincyj czuwanie nad tem, ażeby się robot- 
nicy nie sprowadzali z rodzinami i nie osia- 
dali. Złagodzenie to spowodowały skargi 
właścicieli Niemeów na brak rąk roboczych 
w porze żniw, zwłaszcza. 

x 

* * 
= Radykalnie! — «Głównym naszym 

błędem — wyraża się Grażdanin w kwestji 
bólgarskiej — było pozostawienie w Bólga- 
rji oddzielnej cerkwi; drugim zaś błędem — 
nadanie Bólgarji konstytucji. Błędów tych 
niepodobna ani zmazać, ani naprawić. Trze- 
ba je zniweczyć, jeśli chcemy, ażeby Ból- 
garowie byli kiedykolwiek naszymi, a po 
zniweczeniu tego, cośmy zrobili przez błąd, 
naczat” s naczała (zacząć z początku)». Ot... 

* 


x% 

— Obostrzenie szkolne. — Wiadomo, że 
w zaborze moskiewskim brakowi gimna- 
zjów rządowych zaradzają gimnazja pry- 
watne, którym, pod warunkiem wykładów 
wedle programu urzędowego i w języku 
rosyjskim, przyznane zostały, co do wyda- 
wania dyplomów, prawa na równi ze szko- 
łami rządowemi. Obok tego czuwają nad 
niemi specjalni inspektorowie. Obecnie nad- 
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zór obostrzany ma być w ten sposób, że 
egzamena będą się mogły odbywać nie ina- 
czej, jak w obecności naaczycieli rządo- 
wych. u 

* 


* x 
.— Na kolejaćh w Polsce. — Według Now. 
Wremieni wysłani zostali do Królestwa Pol- 
skiego i gubernji nadbaltyckich specjalni 
urzędaicy dla sprawdzenia, o ile tam urzę- 
dniey kolejowi posiadają język rosyjski. 
Nieczyniący w tej mierze zadość wymaga- 
niom będą niezwłocznie wydaleni i zastą- 
pieni przez urzędników znających język ros- 
gyjski. 5 
x 
* k 
—= Swoboda religijna w Rosji. — Moskwa 
przy ckazji każdej zapewnia, że wszelkie 
wyznanie religijne szanuje, ale fanatyzmu 
nie cierpi. Dla tego zapewne w Królestwie 
wydała wojnę bractwom kościelnym. Roz- 
poczęły się tyczące sią ich śledztwa, prze- 
śladowania i zmuszanie włościan do podpi- 
sywania deklaracji, że do stowarzyszeń tych 
nienależą i należećnie będą. Włościanie de- 
klaracji podpisywać nie chcą. Na Podolu 
zaś, w miasteczku Szarogrodzie, wzbronio- 
no kośsielnemu, tubo katolikowi, uczęszczać 
do kościoła zu to7że się popowiezom ośmie- 
lił uczynić uwagę, ażeby się zachowali przy- 
zwoicie w czasie nabożeństwa. Postępek 
ten kościelnego podciągnięty został pod ka- 
tegorję « zniewagi prawosławia». W innem 
znów miejscu nauczyciel pijak pobił do 
krwi chłopca. Chłopiec był katolikiem. Oj- 
ciec się poskarżył i ukarany został za — 
dawanie dziecku przykładu nieszanowania 
władzy. 
* 
* * 
== Kunton fzøuco-russe praktykuje się 
nietylko w Paryzu, ale i — w Radomiu. 
W mieście tem urządzono amatorskie przed- 
stawienie, składające się z «U Ingćnue » 
Meilhac'a i Halevy'ego, z deklamowanych 
bajek Kryłowa i z «lskierki» Paillerona- 
Pleszczajewa granej po rosyjsku. Chór śpie- 
wał po polsku; miano też coś po polsku 
grać, ale nie grano. Widzowie, jak donosi 
Now. Wremia, składali się wyłącznie pra- 
wie z Moskali. i 
e * 


* * 
= Zakaz. -- Z Petersburga donoszą, że 
ministerjum spraw wewnętrznych postano- 
wiło zakazać z przyszłą wiosną tłumnego 
przybywania ludzi z Galicji na roboty polne 
do Królestwa Polskiego, oraz do gubernji 
Wołyńskiej i Podolskiej. Przyczyną tego 
zakazu jest brak zajęcia dla ludności tutej - 
szej, zmuszonej szukać zarobku w Prusach. 
Włościanie z gubernii Płockiej i Łomżyń- 
skiej eo lato wychodzą na zarobek do Nie- 
miec, włościanie zaś z gubernji Podolskiej 
szukają zatrudnienia w południowych gu- 
berniach cesarstwa. Wyjątek od pomienio- 
nego zakazu zrobiony będzie tylko dla ro- 
botników, spławiających drzewo i zboże 
z zagranicy drogami wodnemi. 
* 


x * 

= W zgodzie z losem. — Finlandja za lo- 
jalność wynadgradzaną jest coraz — dotkli- 
wiej. Niebawem ma wyjść rozporządzenie, 
na mocy którego wojska finlandzkie mają 
być wcielone do armji rosyjskiej, sprawy 
zaś duchowieństwa poddane będą synodowi. 
Jednocześnie we wszystkich szkołach Fin- 
landji wprowadzony zostanie język rossyj- 
ski i wykład w tym języku historji, oraz 
geogralji Rossji. Finlandczycy wygrali na 
zgadzaniu się zlosem. 


! 


* 
* * 

= Próces polityczny. — Zaledwie się za- 
kończył w Petersburgu jeden proces polity= 
czny, aliżeś rozpoczął siędrugi. Osobliwość 
dwóch tych procesów na tem polega, że 
w jednym i w drugim rolę herszta odegry- 
wa kobieta. W tym ostatnim główną obwi- 
nioną jest niejaka Olga Iwanowskaja, sio- 
strzemica tajnego radcy Ilińskiego, dyrek- 
tora ekonomicznego oddziału najświętszego 
synodu. Pod nieobecność swego wuja urzą- 
dzała ona schadzki rewolucjonistów. W jej 
posiadaniu znaleziono nietylko druki i pro= 
klamacje, ale także materje wybuchowe. 
Znaleziono u niej mnóstwo listów, które po- 
służyły do wykrycia wielu ważnych rewo- 
lucjonistów. Ż powodu stanowiska jej wuja 
proces odbywać się będzie w największym 
sekrecie. lwanowska jest to młoda dziew- 


czyna, nadzwyczaj inteligientna, słuchaczka © 


kursów medycznych. Szczegóły powyższe 
podajemy wedle .Veue Freie Presse. 
e 
* « 
== Akademja umiejętności. — Na walnem 
posiedzeniu Akademji Umiejętności, w Kra- 
kowie, które się odbyło dnia 6 grudnia r. z., 
po stanowczem oświadczeniu b. prezesa 
dr. J. Majera, że ponownego wyboru nię 
przyjmie, wybrany został prezesem tej naj- 
wyższej naukowe; instytucji w Polsce Sta- 
nisław hr. Tarnowski, prof. uniwersytetu 
Jagiellońskiego, krytyk, pisarz i głowa stron- 
nietwa Stańczyków, zaś dr. Stanisław Sinol- 
ka, również profesor uniwersytetu Jagiel- 
lońskiego i również Stańczyk, ob.ął obo- 
wiązki sekretarza. Dr. J. Majer należał 
niegdyś do stronnietwa demokratycznego 
i odzywały się w nim niekiedy dawne «grze- 
chy». Obecnie, jest nadzieja, że grzechy 
tego rodzaju w Akademii odzywać się juź 
nie będą. 
* 
* 
= W uniwe: sytecie petersburskim na rok 
następny postanowiono przypuszczać słu- 
chaczy żydów w stosunku 3 */, na ogólną 
sumę studentów. 
* 
* * 
= Szydło z worka wylazło w instrukcji, 
danej komisarzom włościańskim na wyda= 
wanie kwalifikacji włościanom i mieszcza- 
nom rolnikom, żądającym pożyczek na za- 
kup ziemi z Banku włościańskiego. Wa- 
żniejsze instrukcji tej punkty opiewają: 
Art.9. Osoby polskiego i litewskiego po- 
chodzenia uważać należy za poddanych 
russkich, zamieszkałych w Królestwie Pol- 
skiem (więc nie za Polaków), wyznań chrze- 
ścijańskich, używających w domu języka 
polskiego i litewskiego; Art, 4, Zabrania 
osobom polskiego i litewskiego pochodzenia 
wydawać kwalifikacje do nabywania ziemi 
w następujących miejscowościach w gub. 
Lubelskiej : w powiecie Chełmskim, Hru- 
bieszowskim, Biłgorajskim i Zamojskim ; 
w pow. Janowskim, w gminach Kawęczyn 
i Chrzanów; w powiecie Krasnostawskim 
w gminach Turobin, Izbica, Krasnystaw, 
Łopienik, Rudka, Czajki i w powiecie Lu- 
bartowskim w gminie Ludwin; — w gub, 
Siedleckiej : w powiatach Bialskim, Wło- 
dawskim, Radzyńskim i Konstantynowskim; 
w pow. Sokołowskim w gminach Sterdyń, 
Sobno, Olszewo, Karczewo, Jabłonna, Rzep- 
ki, Kudelezyn, Wyroząby ; w pow. Sie- 
dleckim w gminach Mordy i Krześlin; — 


w gub. Suwalskiej w gminach Łubno, Bulla’ 


wielka, Witowicze, Ilołynka, Kupanka i 
Piet'opawłosk. — Jest to kolonizacja na inny 


sposób aniżeli pruska. Prusacy własnym 
przynajmniej poddanym bez różnicy pocho- 
dzenia nie bronią nabywania ziemi — Mo- 
skale bronią. 
z * 
* x 
= Pedagogiczne poglady moskiewskie. -- 
Dla podniesienia w Rossji szkolnictwa -— 
pisze Swiet — należałoby bezwarunkowo 
przyjąć za zasadę, że personel nauczyciel- 
ski może się składać wyłącznie z pewnych 
prawosławnych ludzi. W ogóle do wszel- 
kiej pracy russkiej a w szczególności do 
kształcenia dzieci winno: się powoływać 
dłonie russkie i nie ufać zbytecznie wątpli- 
wym aieraz usługom ludzi obeych. Szkoły 
Bime sąinstytucjami narodowemi ; zadaniem szkół 
s 1 russkich jesttroskliwe TR i krzęwis- 
nietych zasad prawosławnych i słowiań- 
skich, które są filarami rodziny russkiej, 
społeczeństwa i państwa. 
* 
y x 
= Fundacja polska w Szwajcarji. — Czy- 
tamy w Züricher Post, że magnaci i kapi- 
taliści z nad Wisły złożyli znaczne kwoty na 
uniwersytet we Friburgu. Zakład ten został 
głównie otworzony — powiada dziennik zu- 
richski — na intencję studentów z Polski 
rosyjskiej, unikających rossyjskich uniwer- 
sytetów, przedewszystkiem zaś warszaw- 
skiego. W zamiarze jest, jak się zdaje, roz- 
szerzyć bardziej zasadę dopuszczania słu- 
chaczy bezpłatnych w uniwefsytecie fribur- 
skim. Jesl-to uniwćrsytet wyżnaniowy, 
katolicki — to tłumaczy hojność panów z nad 
Wisły. Lepiej atoli niech pieniądze na to 
łożą, aniżeliby je mieli w Monte-Carlo 
lokować. 
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SPRAWY EMIGRACYJNE 


Z powodu wyborów ZARZĄDU ZWIĄZKU Na- 
RODOWEGO POLSKIEGO we FRANGJI w 1894 r., 
odbyło się dnia 3 stycznia wieczorem w Czy- 
telni Polskiej publiczne posiedzenie, pod 
przewodn'ctwem ob, Barauowskiego. Spraw- 
dzone, że przysłano w kopertach zamknię- 
tych 74 kartek wyborczych, z których dwie 
nie były podpisane przez głosujących a z te- 
go powodu usunięte zostały. Nadto poczta 
zwróciła 4 koperty, ponieważ pod wskaza- 
nym adresem nie znaleziono wymienionych 
osób. Z tego powodu Za'ząd uprasza wszyst 
kich członków, którzy nie otrzymali kartek 
wyborczych, ażeby zgłosili się po nie pod 
adresem : « M, Limanowski —- Boulevard de 
Port Royal, 89, a Paris. » 

Po obliczeniu oddanych głosów, okazało 
się, że ob. Gierszyński otrzymał 56 glosów, 
ob. Limanowski — 50, ob. Morawski — 40 
iob. St. Kraków — 89, a więc ponieważ 
otrzymali oni bezwzględną większość gło- 
sów, zostali przeto uznani jako wybrani do 
nowego Zarządu. Następnie najwyżej gło- 
sów otrzymali: ob. ob. Kojałowicz (31), 
Ludwik Dygat (29), Adolf Reift (28), Wacław 
Gasztowtt (21), Bolesław Rubach (21), Ka- 
zimierz Janowicz (21), J. Browarski (21), 

* Józef Gałęzowski (17), Walery Tomczyń- 
ski (16), Kugenjusz Korytko (12). 

Ponowne wybory w celu uzupełnienia 
Zarządu trzema członkami mają się odbyć 
d. 17 stycznia, w którym to dniu sprawdze- 
nie i obliczenie oddanych głosów odbędzie 
się wieczorem o godzinie 8ej w Czytelni 
Polskiej, rue de I'Arbre-Sec, 46. 

Zarząd uprasza przytem, ażeby ci ezłon- 
kowia, co uie nadesłali jeszcze swojej od- 
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powiedzi w sprawie głosowania nad wnio- 
skami, uchwalonemi na wiecu 18 paździer- 
nika z..r., raczyli pośpieszyć z nadesłaniem 
takowej. f 

Ob. Adolf Reiff dziękująd.za dane mu 
głosy, prosi aby na niego nie wotowano, 
ponieważ w żaden sposób urzędu lego acz 
zaszczytnego przyjąć na tera% nie możo. 

a 


* k 
Nr.$255. Zurich, 4 grudnia 1890. 
ZARZĄD ZWIĄZKU POLSKIEGO W SZWAJCARII 
do Towarzystw polskich, grup i pojedyń- 
czych członków Związku polsk. w Szwaj- 
carji. 
Obywatele, 

Wedle okólnika naszegoęź d. 20 grudnia 
1889 r. stwierdzonem zost»%% przyjęcie przez 
Was tak rewizji ustawy Związku z dnia 
1Ogrudnia 1887 r. zdodatkiem daty 15 czerw- 
ca 1889 r. jak oraz odłączenie Zarządu Skar- 
bu, a tem samem upewnięnie onego od- 
dzielną ustawą. 

W skutek tego odnieśliśmy się do Was 
z prośbą o wsparcie nas radą, w jaki sposób 
dla dobra sprawy narodowej zmiany te na- 
stąpić mają. Owóż nie zawiedhśmy się 
w oczekiwaniu, chociaż powolnie ale z kilku 
stron nadesłane wskazów%i dały poznać 
Wasze życzenia. Z 

Na podstawie przeto takiej jak oraz zdo- 
bytego doświadczenia, po gruntownej roz- 
wadze ułożoną została ustawa dla Związku 
i druga Skarbu Polskiego w Szwajcarji, 
które tu w załączeniu przesyłając, polecamy 
światłej uwadze Waszej. 

Główne zmiany dotyczą: co do Związku 
bliższem określeniem praw i obowiązków, 
co do Skarbu stanowczem oznaczeniem eelu 
i ubezpieczenia onego. W ogóle zaś wybór 

: Zarządu nie na rok jeden co daje wiele za- 
jęcia a pokazało się nie prtitycznem, lecz 
na lat trzy. 

Wytrwałość i ciągła praca nad zdobyczą 
utraconych praw, niech będą nam zawsze 
obecne i stanowią konieczny obowiązek. 
Dla tego odtrąćmy od siebie zdania zwątpia- 
łych lub niechętnych, że jeśli od razu nie 
zbiera się miljonów, lepiej nic nie robić, 
owszem dajmy dowód żeśmy dorośli siłą 
woli, którą wroga pokonać można. 

Wzywając Was przeto do głosowania nad 
temi Ustawami, polecamy oraz Waszemu 
patrjotyzmowi. Tak niech W tej czynności 
nam przyświeca prawdziwa miłość i dobro 
Ojezyzny a znikną bądź stronnicze zapatry - 
wania się lub osobiste niesnaski. 

Przy tej sposobności zarazem upraszamy 
Was ò podanie kandydatów do przyszłego 
Zarządu Związku trzech członków miano- 
wicie : 
na Prezesa, dotychczas był ob. T. Witkowski, 
na Sekretarza, » » W.Onufrowicz, 
na Skarbnika, » » J. Krzymowski. 

Zaś do Komissji Skarbu pięciu członków 
(dotychczas powołani byli ob. ob. : T, Wit- 
kowski, W. Bandurski, W. Onufrowicz, 
J. Krzymowski, H. Tchórzewski). 

Przy tem śmiemy zwrócić uwagę Waszą, 
że w interesle dobra Związku leży, ażeby 
z tej okolicy gdzie będzie wybrany Prezes, 
był także 1 Sekretarz oraz Skarbnik, co 
ułatwi Zarząd. Jakoteż przynajmniej trzech 
członków Komissji Skarbu w pobliżu siebie 
zamieszkałych, a w ogóle posiadających 
warunki nową ustawą wymagane. 

W tem mie,scu ob. T. Witkowski dla 
ułatwienia biegurzeczy upraszaSzanownych 
Wyborców o pomin ęcie onego | rzy stawia- 
niu kandydatury bądź do Związku lub Ko- 
missji Skarbu, gdyż takowej przyjąć nie 
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może ; zachowuje sobie tylko prawo służące 
mu z testamentu ś. p. Ludwika Michalskie- 
go co do opieki nad zapisem przezeń dła 
Skarbu uczynionym a to tak co do celu jak 
i zabezpieczenia oraz trwałości. 

Aczkolwiek mamy nadzieję, że zmiany 
podane w Ustawie Związkawej znajdą Wa- 
sze uznanie, to jednak -w razie gdyby kto 
z szanownych członków był onym, zwłaszcza 
co do pominięcia Wice Prezesa i Rewizora, 
przeciwnym, zechce także podać kandyda- 
tów na te posady, które o tyle pod gloso— 
wanie poddane będą o ile dotyczące para= 
grafy po zagłosowaniu Nowej Ustawy na to 
zezwolą. 

Ważność głosowania nad Ustawą dla 
Związku i Skarbu polega na przeważnej 
większości „głosów przybyłych na Walne 
Zebranie. Zaś termin co do Ustaw jak i po- 
dania kandydatów wyznaczony zostaje do 
d. 15 stycznia 1891 roku i w tym czasie pro- 
simy o Wasze odpowiedzi. 

Cześć i pozdrowienie. 

Witkowski. -= Dr. W. Onufrowicz. — 
J. Krzymowski. — W. Bandurske, W. P.— 
Hip. 7chorzewski. 

Adres odpowiedzi: T. Witkowski, Sta- 
delkofer Str. 7, Zurich. 
En 


T: 


* * 

Komisja opieki nad grobami polskiemiw Pa- 
ryżu zawiadamia, że wystawa losów nade- 
słanych na loterję artystyczną, odroczoną 
zostaje. Bilety loteryjne rozesłać można 
było dopiero w drugiej połowie grudnia. 
Wystawa, ze względu na dobre zachowanie 
dzieł sztuki, poprzedzi o parę dni tylko 
ciągnienie publiczne, które nastąpi w lokalu 
Czytelni Polskiej (46, rue de !Arbre-Sec) 
pod koniec przyszłego miesiąca. Opłata za 
wstęp na wystawę wymaganą nie będzie. 
Rodacy, którzy pragnęliby przyczynić się do 
powiększenia funduszu przeznaczonego na 
opiekę nad grobami Zasłużonych Ojczyznie 
Mężów, będą mogli złożyć swój datek do 
skarbony na ten cel urządzonej. 

Paryż d. 10 stycznia 1891. 

Z polecenia Komisji: 
Dr. Stanisław LEWENHARD. 


+ 
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Obchód Rocznicy Powstania 22 stycznia 
1863 roku odbędzie się jak zwykle w Sali 
Geograficznej ; nie wiadomo nam atoli pod 
czyją prezydencją ani też nazwiska prele- 
gientów. 
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BIBLIOGRAFICZNE ZAPISKI 


W. FELDWANA « Stosunek Mickiewicza do 
Żydów» (nakł. Józ. Fischera w Krakowie), 
szkic; a W Okowach» (nakład Księgarni 
Polskiej we Lwowie), powieść w dwóch 
tomach. Prace te zalecają się: pierwsza 


świadczeniem się przejmującego autora pa- 


trjotyzmu Miekiewiczowskiem uznaniem ; 
druga dojrzewaniem talentu, czyniącego 
wielkie nadzieje. 


A. LANGEGO « Pogrzeb Shelley'a» (u T. Pa- 
prockiego w Warszawie, poemat, poświę- 
cony pamięci poety, którego gieniusz uzna- 
mie po śmierci dopiero 1 to nie od razu uzy- 
skał. Utwór, napisany jędrnie i z uczuciem, 
jest świadectwem wysokich artystycznych 
uzdolnień młodego poety. « Pogrzeb Shel- 
ley'a jest bardzo pięknym na niwie poezji 
polskiej kwiatem. 
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ST. CZARNOWSKIEGO i G. CENTNERSZWERA 
« Kalendarz księgarsko-literacki na r. 189» 
(Warszawa), zawiera w sobie cenne ska- 
zówki, tyczące się literackiego i wydawni- 
czego ruchu w Polsce w roku ubiegłym. 
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Aleksander Guttry, jeden z najgor- p 
liwszych na niwie narodowej w duchu K 
patrjotycznym pracowników, zmarł jg 

f w Piotrowicach, w Poznańskiem, w sę-Ę 


dziwym wieku. Nekrolog jego zamie- Ę 
ścimy w następnym numerze. Cześć $ 
głęboka mężowi, co do śmierci wiarę 
w Polskę zachowywał! 


RZ 
Stanisław Tchórzewski, wychodźca z ro- 
ku 1639. urodzony w Mińskiem, wydawca 
głośnego w swoim czasie Kołokoła (Dzwon), 
redagowanego przez Hercena i Ogarewa, 
zmarł w Genewie d. 3 stycznia r. b. w 76 
roku życia. 


Henryk Unrug, słuchacz uniwersytetu, 
mlody człowiek rokujący piękne nadzieje, 
odebrał sobie życie d. 30 grudnia 1890 roku 
w Genewie. Następstwo to obłędu lekarze 


przypisują suggestji. 


Jan i Stanisław Piotrowscy — dwaj syno- 
wie ob. Piotrowskiego, aptekarza w Gene- 
wie, zmarli w wieku dziecinnym. Przesyła- 
my niniejszem stroskanemu ojcu wyrazy 
serdecznego spółczucia. 


Mieczysław Krauthofer, adwokat, gorliwy 
w pracach narodowych uczestnik, zmarł 
w Poznaniu. i 


Ignacy Lerowski, oficer wojsk polskich 
z r. 1831, zmarł w Poznaniu. 


Fr 


Ks. Jan Saturnin Stupnicki, gr.-katolicki 
biskup przemyski, patrjota rusiński dążący 
do zgody z polskim narodem, ur. roku 1816, 
zmarł w Przemyślu d. 22 grudnia. 


Tomasz Łąkutowicz, wetoran z 1830 roku, 
oficer wojsk polskich, zakończył życie w Za- 
kładzie św. Kazimierza w Paryżu 24 grud- 
nia 1890 r., pogrzebany dnia 27 grudnia na 
cmentarzu Ivry. 


+ 


Franciszek Dabrowski, emigrant z 4848r., 


„b. porucznik wojsk rossyjskich, zmarł dnia 


31 grudnia 1890 r. w Zakładzie św. Kazi- 
mierza w 70 roku życia. 


t 


Jerzy Haciski, emigrant z roku 1831, pod- 
porucznik 2go pułku strzelców wojsk pol- 


potem na naczelnego lekarza tychże koszar, 
d. 25 września mianowany naczelnym leka- 
rzem korpusu jenerała Różyckiego. Pełnił 
służbę lekarską pod Grochowem, Wawrem, 
Dębem, Rudką, Ostrołęką. W tej ostatniej 
bitwie, wzięty do niewoli, w parę godzin 
ratował się ucieczką; d. 2 września znów 
się dostał do miewoli pod Chodczą ; wymie- 
niony za podpułkownika dragonów moskiew- 
skich odzyskał wolność. W obozie pod Szy- 
dłowem 12 sierpnia 1831 r. ozdobiony przez 
jenerała Rybińskiego krzyżem złotym nr. 25. 
y 

Emilja Bogdańska, wdowa po mężu (Hen- 
ryku), co za sprawę polską cierpiał, matka 
syna (Antoniego), co w 1863 r. za Ojczyznę 
zginąl, kobietagktóra do ostatka brała udział 
w pracach patjotycznych, zmarła we Lwo- 
wie d. 17 listopada 1890 w 80 r. życia. 


Karolina z Czajkowskich Dulębowa, opie- 
kanka więźniów w Tarnowie roku 1846 i 
uczestniczka powstania r. 1863; ur. r. 1819, 
zmarła we Lwowie d. 24 listopada 1890. 


$ 
Aleksander Małuski, urodzony w wojew. 
Podlaskiem, weteran z r. 1884, b. członek 
Tow. Demokr.„Polskiego. W r. 1849 w Le- 
gionie polskimew armii węgierskiej walczył 
przeciw Austrjakom i Moskalom. W r. 1854 
udał się do Ameryki i tam r. 1862, w armii 
północnej w stopniu kapitana, walczył prze- 
ciw armii południowej. Gdy go doszła wia- 
domość o powstaniu w Polsce, opuścił Ame- 
rykę i przybył do Francji, ale powstanie 
było już na upadku, więc nie mógł w nim 
wziąść udziału. Był zawsze dobrym Pola- 
kiem i gotowym wszystko poświęcić dla 
Ojczyzny. Dnia 17 października 1890 roku 
zakończył życie w Paryżu, mając 77 lat. 
Zostawił żonę<Pelkę i dwóch synów. Cześć 
jego pamięci. 
F 


Hubert hr. Korwin Krasiński, doktór med,, 
zmarł w Paryżu dnia 48 grudnia 1890 roku, 
przeżywszy lat 56. 


Odpowiedzi od Redakcji. 


Koresp. ze Lwowa, jakoteż artykuł p. t. : « Czego 
my chcemy? » zapóźno nas doszły, abyśmy mogli 
w tym numerze umieścić, zmuszeni jesteśmy od- 
łożyć do numeru następnego. — Na przyszłość, 


upraszamy Szan. Korespondentów, którzy nas swe” 
mi pracami zaszczycają, 0 wcześniejsze przysyłanić 
korespondencyj, przynajmniej na dni siedm prze 
4-szym i 15-tym każdego miesiąca. 


nm 


Dla Związku Narodowego przysłano na ręce 
Administracji « W. P. Słowa» : 

PP. Gottowt, z Saint-Aubin. . . . Fr. 140 

Skawiński, z Bordeaux . ; — 6 


Profesor Jarocki, z Poitiers . 12 
Dr. Zurkowski, z Pont-4-Mousson 6 


vys. 


O A AN O TY TN 


SKŁADKA NA GROBY POLSKIE w PARYŻU : 


Dr. Zurkowski z Pont-a-Mousson . . Fr. 5 » 
PP. Hr. Sczawiński-Dienheim Brochocki 
zeMedjolańuca i Wio o owy" "ADZA 
IA. Nowosiglski.. OW ZWI GŻ O, 


OAZY O 080,11 


SKŁADKI NA SKARB POLSKI 


PP. Józef Gałęzowski . . . . . Fr. to > 
SB. Korytkow owa ai Pono EZ OEB 
Dr..Lewonhardi (2% 2% wo44z7== 10 % 
BYRUbaCh 575 TEŻ EE 6 a 

Na imię ś. p.Gillera . . . — 7” 


Przyczem kupiono na rzecz Skarbu dnia 27 grudnia 
4890 r., 15 franków Renty włoskiej 5 o/o za 285 fr. 40 
(N. 113577 — 5 fr Renty i N. 266055 — ro fr. Renty), 


||| 2D2D2QÓ 5 c 


Wyszły z druku i są do nabycia 
w drukarni A. Reiffa, 3, rue du Four: 


Z DOMU NIEWOLI : 
No 3 : Przekład broszury rossyjskiej ; 
N* 4: Prześladowanie Unitów w Królestwie 
Polskiem. 
Broszury te dostać można po cenie 0 fr. 50. 
ZONE S iR AA 


Paa Józef Zambrzycki, oficer z powstania 63r. 
na emigracji w latach 1865-66 przebywał w Szwaj- 
carjii we Francji, zechce nadesłać swój adres w inte- 
resie familijnym P. Lipskiemu, Zurich-Oberstrass. 


LN 
DŻ OE ZZA Z 
w2- Autorów i wydawców, którzyby życzyli 
sobie zawiadomień lub wzmianek bibliograficznych 
o pracach i wydawnictwach swoich, upraszamy 
nadsyłać takowe franco do redakcji — po jednym 
egzemplarzu dla zawiadomienia, po #rły dla 
wzmianki bibliograficznej. 


Le gźrant-brobriśtaire : A. REIFF 


Paryż. — Druk. polska, A. Reiffa 3, rue du Four 


L. W. GOSTKOWSKI 


ZEGARKI ARTYSTYCZNE 


Fabrykant zegarków Genewskich wyższej precyzji 
PARYŻ. — Rue du Dćbarcadere, 18 bis, Ternes. 


REPARACYE STARANNE I GWARANTOWANE 
WSZYSTKICH PRZEDMIOTÓW ZEGARMISTRZOWSTWA 
ODSZLIFOWANIE ZEGARKOW ZWYCZAJNYCH | SKOMPLIKOWANYCH 


CENY UMEA HE NAGBWW AA MNE 


) SS=" 


: skich, urodzony w gubernji Grodzieńskiej, Wyczyszczenie zegarków zwyczajnych kluczkowych, zacząwszy od 3 fr. 


zmarł d. 25 grudnia 1890 w Troyes (Aube). 

f s + y % Wyczyszczenie zegarków remontoarowych. ..,...+-.:*+* eSa A 
Mikołaj Chrząszcz, sztab-lekarz, emigrant Za zmianę sprężyny, nadwyź, Koza, ET PERS 2 fr 

z r. 1831, zmarł w Marsyli 12 grudnia 1890. Nora. — Pan Gostkowski przyjmuje do reparacji wszystkie gatunki zegar- ; 


Dr. Chrząszcz urodził się d. 6 grudnia 1799 
w Zzarnobylu (powiat Radomyślski, gub. 
Kijowska). Wszedł w służbę dnia 11 lutego 
1831 r. jako lekarz bataljonowy, do Legji 
Wołyńskiej 25 lutego, postąpił na sztabs- 
lakarza w koszarach Sierakowskich, wkrótce 


ków jako to: Zegarki kieszonkowe, ścienne, tabakierki muzyczne i t.d. 
i pódejmuje się wszelkich obstalunków zegarków całkowicie fabrykowanych 
w Genewie i zaopatrzonych świadectwem pochodzenia z zaręczeniem. 
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Chronometr astronomiczny Ge 
L. W. Gostkowskiego, wynagro- Stawia się na każde wezwanie kartą pocztową do przyjęcia obstalunków. 


dzony na ostatniej wystawie 


at Paryżu Uprasza się korespondować, o ile możności, w języku francuzkim, 
powszechnej w Paryżu. 


